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uki, wedle szczytnych wzorów starożytnych, jużto 
ze smutnych nieraz przykładów wywodzą nauki.

Podobnie rozumując, śmiało rzec można, iż ubie
głe czasy są wielką nauką i przewodnikiem dla no
wych pokoleń i ludów, tak w ich życiu dziejowem, 
jak i na polu sztuk i nauk, słowem ogólnej oświaty.

Mylnem więc i bezasadnem z drugiej strony jest 
przypisywać dziejom starożytnym, cechy ciemnoty 
i barbarzyństwa. Gdyby bowiem starożytność na 
grabieżach tylko i wojnie się opierała i temi będąc 
przesiąkniętą, chciała przodować czasom później
szym i przez to tylko stała tak wysoko,— to zaiste

Rzym np. starożytny, owa Roma antiqua (odwro
tnie czytając amor), była prawdziwą miłośniczką 
i opiekunką nauk i zawiązkiem prawodawstwa tak 
wzorowego, że śmiało najoświeceńsze ludy Europy 
nie wahały się go p r z y ją ć  i przerobić wedle now
szych wyobrażeń — i całe też dzisiejsze prawodaw
stwo z małemi wyjątkami, na prawie Rzymskiem 
się opiera. To samo należy powiedzieć i o Grecji, 
tej starszej siostrzycy Romy, rodzicielki tylu sławnych 
filozofów, sztuk pięknych i t. p.

Gdzie wreszcie szukać takich dzieł reki ludzkiej, 
takich wiecznie trwałych niejako pomników, jak
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PIRAMIDY EGIPSKIE.
Wspomnienia lat ubiegłych zawsze jakby magne

tyczną siłą pociągają każdego ku sobie. M łodzie
niec z radością i pilną uwagą słucha zgrzybiałego 
staruszka opowiadającego dawne czasy, lub ocie
mniałego barda wyśpiewującego mu dumy żałosne. 
Starcy znów schyleni wiekiem i trudami życia, jedyną 
nieraz znajdują rozrywkę w opowiadaniu przeszło
ści, jużto zaprawiając młode umysły do cnoty i na-

smutną byłaby jej wielkość i zapewno nie do naśla
dowania.

Ale przeciwnie, jeżeli starożytność jest tak cenio
ną i wysoko stawianą przez czasy nawet najnowsze 
i wszędzie za wzór podawaną, to właściwie dlatego, 
że mimo tych złych stron, na których i najoświeceń- 
szym nawet narodom w nowej historji, zwłaszcza 
w początkach ich dziejów nie zbywało, -i- staroży
tności, potędze umysłu i wysoko już rozwiniętemu 
zmysłowi praktyczności, zawdzięcza swą wielkość.



—  234  —

w starożytności? Eleganckie nasze pałace bezwąt- 
pienia z pokorą muszą, uchylić swe dumne czoła 
przed pyłem okrytemi lub z ziemi teraz wydobytemi 
budowlami.

Dosyć np. przypatrzyć się szczątkom staroży
tnych budowli, napotykanym przy odgrzebywaniu 
miast zapadłych od wieków, jak  Herkulanum iPom - 
peja; przyczem napotykają się i nienaruszone jak 
by przez czas niestrawionę gmachy, aby się o ich bu
dowie przekonać.

I odległy Wschód, jakkolwiek oparł się pod tym 
względem na klassycznej starożytności (Grecji i Rzy
mie) i na jej wzorach się kształcił, niem ożna po
wiedzieć, żeby zbyt stał od niej daleko. I  Wschód 
bowiem słynie swemi odwiecznemi dziełami sztuki. 
Człowiek na Wschodzie jakby przyciśnięty przyrodą, 
hołdował jej a nawet ją  ubóstwiał, przez co mógł się 
tak wysoko jak  Grecja lub Rzym w kierunku umy
słowym rozwinąć i dlatego też płody swego ducha ' 
postaciował niejako w naturze, wrażenia swe we
wnętrzne głownie przelewał na jej zimne głazy.

Dosyć spojrzeć na wiekopomne pomniki ludów 
Wschodnich w ogolę, u Egipcjan w szczególności, 
aby się o tern przekonać. Chciej przyjrzeć się więc 
inily czytelniku choć rysunkowi tych dawnych w rze
czywistości kurzem okrytych lub w części zrujno
wanych pomników, i poświęć choć chwilkę czasu 
bliższemu poznaniu piramid jako najgłówniejszych 
Egipskich pamiątek, które zachowane od chciwo
ści barbarzyńskich i ucywilizowanych ludów, wzno
szą jeszcze z lona piasków swój ucięty wierzchołek, 
wyżej nizinne gmachy późniejszą ręką ludzką wznie
sione.^ Tajemniczość Egipcjan, wyciosane z kamie
nia gory, pałace olbrzymów zagłębione w ziemię 
lub wysoko wzniesione ku Niebu, karty ich historji 
tajemnemi znakami kreślone,—wszystko to niezmier
nie pobudza żądzę poznania dziejów tego na
rodu i pozostałych po nich dawnych pamiątek. Zaj
miemy się drugiemi, odsyłając czytelnika co do pier
wszego do historji tego narodu.

Sżtuka jak  i życie całe skrępowana tajemniczo
ścią, nie odznaczała się wielkim polotem na W scho
dzie i główną różnicę między artystami Egipcjana
mi a Grekami to stanowi: że ci uwieczniali się przez 
swe talenta twórcze, gdy Egipcjanie byli po części 
ich naśladowcami. Grecy własnemi rękami wyko
pywali to, co ich myśl powzięła, w Egipcie zaś kie
dy kasta kapłanów zamyślała wystawić świątynię 
lub inną budowlę, tysiące wtedy rzemieślników wy- 
konyvvalo robotę jakby tylko formalnie. Ztąd też 
pomniki greckie nęcą powabnie, egipskie zaś rodzą 
zwątpienie, które każe dumać i myśleć. Pierwsze 
zawsze polityczne, oswajają z pięknem, — drugie za
wsze religijne, obudzają ideę nieskończoności.0

Z przyczyny religijnej zasady Egipcjan, iż życie 
duszy po śmierci od zachowania ciała przed zgnili
znę zawisło, kształcił się w nich zwyczaj balsamo
wania ciał, przechowując je jako mumje w pieczarach 
podziemnych, przewyższających przepychem mie
szkanie _ żyjących lub w grobach u których przy 
tyehodzie piramidy stały.

Piyąmidy zaś, były to ogromne budowle kamien- 
Jtokami swemi do 4-ch okolic świata 

■O.bfpGopê  pa- szerokiej kwadratowej podstawie za
łożone, a coraz węższym wierzchołkiem czyli wąz- 
ką płaszczyzną zakópczońą. Wewnątrz nich gdzie- 
njegdżip; wązkiemi .ćFodnjkfjini. lub nieznacznemi 
PTżestyzeipjpui przerywane tuiatylęy.były zdaje się

grobowcami królów lub kapłanów, którzy jako sę
dziowie żywych i umarłych, najwyższą nawet w ła
dzę piastowali w swem ręku. Kapłani Egipscy po
święcali zawsze i namaszczali królów przy popio
łach swych przodków, zkąd prowadzili ich dopiero 
na tron, przypominając im że po śmierci będą są
dzeni w tern samem miejscu, dla nowego poświę
cenia

Piramidy takie najwięcej się znajdują w środko
wym Egipcie, na granicy Libijskiej puszczy, nieda
leko dawnej stolicy Memphis '). Wiele piramid po
dobnych można także spotkać jeszcze w Mexyku, 
na wyspie Otaiti lecz już poczęści w ruinach. Czter
naście piramid zdobiło grób Porseny.

Oprócz 3-ch głównych piramid znajdujących się 
w Gizeh na północy Memphis, są jeszcze piramidy 
i na południu tego miasta t. j. w Daschiur i Sacara, 
tudzież wiele zbudowanych z cegły rozmaitej wiel
kości.

Najwyższa piramida w Egipcie, jest. wystawiona 
przez króla Cheopsa, nad którą wedle podania, 
100,000 ludzi miało pracować przez 30 lat. P ira
mida ta dziś jeszcze ma wysokości do 450 stóp; — 
wszedłszy do jej wnętrza, mimo licznych przedsion
ków i kurytarzy, na główną uwagę zasługuje wiel
ki pokój zwany królewskim 32 stóp długi, 18 szero
ki i tyleż stóp wysokości mający, przy jednej ścianie 
którego stoi wspaniały starożytny grobowiec z po
lerowanego granitu.

Oprócz piramid, znajdują się w Egipcie i inne 
godne widzenia budowle, jak  np. sfinksy czyli lwy 
z kobiecemi głowami -), symbol siły z przenikliwo
ścią umysłu połączonej, które stawiano jakby na 
straży przysionków świątyń, pałaców, a nawet całe 
aleje niemi wysadzano i t. p. wiele pomników, któ
rych opisy nie są na teraz naszetn zadaniem.
_ To tylko w końcu nadmienić wypada, że Francu- 

zipodczas wyprawy doEgiptuprzybywszyjerysować 
z pogardą, wyznawali otwarcie, że niepodobna nic 
lepszego dziś nawet zrobić i przerywając swe opo
wiadanie , wołali: że „zaledwie wierzyć podobna 
w wykonanie takich prac olbrzymich, oglądając je 
nawet własnemi oczyma.” Kazimierz Mejer.

WIEJSKA ZAGRODA.
G d zie  rzucisz  ok iem , pasem  szerok im  

R o z le g łą  u jrzysz  rów ninę;
N a  n iej j a k  m orze , la lis te  zboże

I  śp iew ającą  w g ó rze  p taszy n ę .
S k o w ro n ek  m ały , d la  B ożej chw ały  

W d zięcz n ą  p io sn k ę  zaw odzi
O d  w schodu  s ło ń ca , śp iew a bez  k o ń ca  

A ż s ło ń ce  znow u zachodz i.
A  p o lne  kw iecie? n ad  n ie  n a  św iecie 

N ic  nie m a rów nie  m iłego .
R ó ż e , m ak ó w k i, b ław atów  g łów ki,

Cóż ch cec ie  w ięce j p ięknego?

0  M em p h is by ło  daw niej s to licą  śred n ieg o  E g ip tu , Je ż y n a  
p ó łn o c  teraźn ie jsze j sto licy  K a h iry  (K a iru ) . M iasto  to , by ło  nie
g d y ś  ró w n ie  w ielk iem  j a k  s tu b ra m e  T h e b y , lecz  dziś g ru zy  
je g o  n aw et i zw aliska  zn ik n ę ły , g d y ż  m ate rja łó w  z n ich  u ży 
to  do  budow y M eczetów  w K a h irz e , re sz ta  zaś szczątków  
zo s ta ła  z a g rz e b n ą  w p ia sk u  z p u sty ń  lib ijsk ich  nan iesionym  
i w sz lam ie  N ilow ym .

~) D w a p o d o b n e  m ałe  sfinksy, w idzieć m ożna p rzy  j e 
dnym  z dom ów  w W arsz aw ie  na  L eszn ie .



I z nich to wianki p lo tą  kochanki,
Dziewoje nasze wioskowe.

A potem  z śmiechem, co ginie echom,
K ładą  je  sobie na głowę.

W iosną czy w lecie, to  skrom ne kwiecie 
P rzystra ja  wieśniaczek czo ła,—

Ozdoba prosta, k tó rej nie sprosta 
K i nic przewyższyć nie zdołą.

A tam  daleko, tam  po za rzeką 
Zobaczysz wioskę m aleńkę:

Co się tak  cała, w drzewo ubrała  
Ja k b y  w zieloną sukienkę.

K tóż je j rozliczne wdzięki prześliczne 
Godnie wyśpiewać gotowy?

O! na to trzeba, natchnienia z N ieba 
I  daru serca —  wymowy.

J a  wam opiszę wiejskie zacisze,
Prostem i tylko słowami,

T e  sercu drogie chaty ubogie,
Z ich słom ianemi strzecham i.

Chaty drewniane, stare, złam ane,
J a k  wiekiem babki staruszki:

P rzy  nich ja k  dziady odwieczne sady,
Śliwy, jab łon ie  i gruszki:

Rzekę uroczą, z wodą przezrocza,
Co się po łąkach rozlewa 

P ośród  gęstwiny, krzaków olszyny,
Gdzie nocą słowik nam  śpiewa.

I  dwór dziedzica, co tak  przyświeca 
Swemi białem i ścianam i,

I  ten za wioską dąb z M atką B oską,
I  jasne  N iebo nad nami.

   Sęp.

K A R C Z M A  W  L E S I E .
O PO W IA D A N IE

(Dokończenie.—P atrz  Nr. 28).

Czy tak było?... czy zwierzę po dw unastu latach 
m ogło pam iętać i poznać swego wybawcę, którego 
raz tylko widziało?... czy wilczyca m ogła żyć tak 
długo?., czy m iałaby tyle mocy, ażeby nie tylko sa
ma mnie nietkńęła,, lecz jeszcze ocaliła przed zgło
dniałem  stadem wilków rozdrażnionem śmiercią j a 
ką jednem u z nich zadałem?... Na to wszystko od
powiedzieć nie um iałem  i nie siliłem się. W olałem 
wierzyć, że wdzięczność zbyt je s t pięknem  i zbyt 
wszystkiemu co żyje wrodzonein uczuciem, ażeby 
go nawet wilki znać nie miały, choć często zapomi
nają o niem ludzie.

Ocalony tak niespodziewanie, tak cudownie p ra
wie, bez najmniejszej już obawy, pewny że mi się 
nic złego stać nie powinno i nie m oże ," bo inaczej 
na cóż byłoby potrzebne wyrwanie mnie chwilowe 
niechybnej śmierci,— zacząłem rozglądać się po le- 
sie, pragnąc znaleść przy tu łek  i kąt na resztę nocv.

W pewnej niebardzo dalekiej odległości zamigo
tało światełko, skierowałem  się więc ku niem u naj
krótszą drogą przez zarośla.

W krótce byłem już  tak blisko miejsca zkąd świa- : 
tło  wychodziło, że mogłem je  objąć spojrzeniem j  
dzięki miesięcznej nocy, co pozwalała dobrze roz- i 
różniąc przedmioty.

Serce mi zabiło mocniej, gdym zobaczył z drugiej ( 
strony gościńca domostwo. Poznałem  je  odrazu: 
była to karczm a, z której mnie niegdyś mój ojczym 
wypędził. Tym  sposobem niespodziewanie zupełnie,
znajdowałem  się u kresu mojej podróży.

. Zapukałem  dookna; wkrótce otworzono mi drzwi 
1 Plzy świetle łojowki, ujrzałem postać nieznajomej 
tui kobiety, na której widok przejęła mnie dziwna, 
m styktowa jakaś odraza.

K arczm arka była kobietą trzydziesto-kilko letnią, 
nie brzydką jeszcze, lecz coś niemił ego m iała w spoj
rzeniu.

Zażądałem  noclegu i posiłku; jedząc co mi po 
dano^ zacząłem z karczm arka rozmowę, pytając jej 
czy nie pam ięta dawniejszego w tym samem miej
scu karczm arza M arcina W ilka.

-  M arcin W ilk... to mój stary — odpowiedzieła.
— W ięc mu pierwsza żona um arła?—zapytałem .
— O!... to.jegomość widzę z dalekich stron — odrze

kła na to druga m ałżonka mojego ojczym a,  tać
przecie temu jedenaście lat... J u ż  je s t dziesięć ja
keśmy się pobrali, a nasz m ały Jasiek  ma dziewięć.

Opowiedziałem W ilkow ej, że byłem  pasierbem  
jej męża.

— Aha! juści — zawołała,— tam tego wilki zjadły.
ł  rożno_ dowodziłem i przekonywałem , W ilkowa

wierzyć nie chciała.
Patrzajcie — m ówiła z gniewem ,—możeście tu 

przyśli upom inać się o to co zostało po ojcach tam 
tego Jaska?... oho!... nic z tego... Aniście wy ten 
sam, ani tu  dla was nie ma nic!...

— Ależ ja  o nic upom inać się nie myślę — odrze
kłem  —B ogu dzięki mam z czego żyć, mam nawet 
pieniędzy dużo, a to co tam po moich rodzicach zo
stało, chętnie waszemu dziecku daruję.

— Co wy nam tu darowywać będziecie, to co na
sze — dąsała się karczm arka,— nie potrzebujem y ta 
kiego dobrodzieja z szerokiej drogi, co piechotą w no- 
cy chodzi po lesie... Patrzajcie!...

Nie mogąc inaczej utulić gniewu i pozyskać przy
jaźn i M arcinowej, na nowo ją  zapewniłem , że me 
tylko do mojej schedy najmniejszej nie mam preten
sji, ale nawet tern co posiadam zam ierzyłem  się po- 

l dzielić z moim ojczymem, pragnąc mu się choć 
i w części wywdzięczyć za chleb który  u niego jadłem .
: U spokoiło to i udobruchało cokolwiek M arcinowa

zwłaszcza gdym  na dowód praw dy słów moich po
kazał je j portm onetę dobrze wyładowaną pieniędzmi 

Spojrzała na te pieniądze tak pożądliwie, tak 
brzydko, że aż się przeląkłem  jej wzroku w którym  
coś było wilczego.

— ij le ż  myślicie dać dla mego Jasia— rze- 
kia jeżeli powiem żem ja  wasza macocha, a on 
wasz brat?...

W ilkowa J a k  się przekonywałem , gotową była 
sprzedać mi swoje macoszeństwo i dać mi jeszcze 
brata przyrodniego w dodatku, chociaż z tym nowym 
bratem  ani kropelki krw i wspólnej nie miałem.

Nie myślałem zbyt drogo opłacać tego faworu, 
nowa bowiem macocha chciwością swoją bardzo na 
mnie niemiłe zrobiła wrażenie. Postanow iłem  sobie 
zatem, że pieniądze którem  przeznaczył dla ojczy
ma, a który poprawdzie był mi takim ojczymem jak 
ta nowa macocha macochą, ale k tóry  zawsze był 
moim opiekunem przez kilka lat dzieciństwa, oddam 
jem u samemu gdy go zobaczę, z W ilkow ą’ zaś za
mierzyłem ułatw ić się tanim kosztem.

— H a! cóż... z piętnaście rub li—rzekłem  uśm ie
chając się.

— A  więcej nie możecie?...
— No trzydzieści.
—  WTięcej...
W' ilkowa targow ała się nieźle i honoru zrobię-



nia kogoś swoim pasierbem  nie chciała zbywać zbyt 
tanio.

— Nie mogę — odpowiedziałem.
—■ No, to dawajcie już trzydzieści.
W yłożyłem  na stół trzydzieści rubli; W ilkow a

porw ała je  tak  szybko, jakby się bała żebym nie 
cofnął układu, zam knęła do skrzynki, kluczyk scho
wała, a potem przyszła do mnie, wzięła mnie za 
głowę, przytknęła do niej usta jakby  mnie całow a
ła, lecz w tym pocałunku nie było serdecznego cie
p ła  i zaczęła mówić tym głosem, jakim  często de
wotki recytują różańce, głosem  pozbawionym wszel
kiego uczucia, suchym i jednostajnym  ja k  grzechotka.

— O mój ty  JasiczkuL . ja  to zaraz przeczułam, 
że ty pasierb mego M arcina. Ju ż  ja  mam takie ma
cierzyńskie serce i będę ci macochą lepszą ja k  m at
ka, lepszą ja k  dla mego w łasnego Jaśka .

Dziwnie przykre wrażenie robiła na mnie ta ko- 
medja, za odegranie której, zapłaciłem  dosyć drogo, 
chciałem więc ją  przerwać co prędzej.

—- A  gdzież mój ojczym? — rzekłem.
— M arcin w yjechał na ja rm ark  i pewno nie po

wróci aż rano.
—  No, to pościelcież mi gdziekolwiek — odpo

wiedziałem,—bo gw ałtow nie potrzebuję wypocząć. 
Ju tro  rano zobaczę się z ojczymem, a potem zaraz 
powrócę do siebie,.

M acocha za trzydzieści rubli kupiona, wykonała 
moje życzenie.

Strudzony podróżą i doświadczonemi wrażeniami ! 
usnąłem wkrótce, sen miałem jednak  niespokojny 
i przerywany. To mnie ścigały wilki, to nowa m a
cocha patrzyła na mnie brzydszemi od wilczych o- 
czyma, to świeżo zakupiony b ra t zdaw ał mi się zhli- j  

żać do łóżka, w yrastał w olbrzyma, chw ytał mnie | 
za gard ło  i dusił. Chwilami nie wiedziałem czy je 
stem we śnie czy na jawie, chciałem mówić alem 
głosu z piersi wydobyć nie m ógł, chciałem oczy 
przetrzeć lecz ręką ruszyć nie byłem  zdolny. Stan 
mój był ciężki i męczący.

W  jednej z takich chwil półsennego obezwła
dnienia, zdawało mi się, że W ilkow a zeszła do ko
m ory w której m iałem  posłane, z kagankiem  w rę
ku , z rozruconemi w nieładzie włosami, w zaniedba
nym brudnym  ubraniu, z jakim ś młotem drewnia
nym w ręku, rodzajem obucha do bicia wołów.

Postaw iła kaganek na podłodze, podeszła ku 
mnie, posłuchała czy śpię.

M iałem  oczy zmrużone, lecz ją  widziałem, czułem 
jej oddech, chciałem jej nawet coś powiedzieć, lecz 
w stanie bezwładności w jakim  się znajdowałem, 
nie mogłem  zrobić ruchu ani wymówić wyrazu.

Później wzięła swój obuch i wzniosła go nad mo
ją  głową.

W idziałem  i to; sądziłem że go chce położyć na 
półce, k tóra znajdow ała się nademną.

W idziałem  jeszcze ja k  jej ten obuch wypadał 
z rąk , całym ciężarem zwalając się na moją głow ę. 
Coś mi w niej zaszumiało, zatrzeszcało, lecz nie 
czułem żadnego bólu.

Później miałem sen tw ardy i nic już  więcej nie 
pam iętam .....

Gdym  się obudził było mi strasznie zimno. 
Chciałem  się okryć czemkolwiek machinalnie i po
ruszając ręką zawadziłem o coś tw ardego.

N iedługo potem  zrozumiałem, że śpię na śniegu ! 
przykryty kupą gałęzi.

Z niem ałem  wysileniem w ygrzebałem  się z pod 
nich i stanąwszy rozpatrzyłem  się dokoła.

Gwiazd już nie było na niebie, księżyc zaszedł 
oddawna. Na wschodzie blada jasność zapowiadała 
wschód słońca. D okoła mnie stały  wyniosłe drze
wa dobrze znajomego mi lasu. Z po za nich w pe
wnej odległości rysow ała się szaro karczm a mego 
ojczyma.

Przypom inałem  sobie co się zemną dziać mogło. 
Spostrzegłem , żenie miałem zegarka ani pieniędzy. 
O statni sen jak i pam iętałem  jeszcze, stanął mi przed 
oczyma. Pod  ciemieniem czułem okropny ból. Zro
zumiałem wszystko.

Zle bywa człowiekowi, gdy mu los mimo jego 
woli da macochę, lecz gorzej jeszcze gdy ją  sobie 
kupi.

Nie wiele myśląc, poszedłem ku karczmie.
W ilkowa ju ż  była na nogach i wychodziła w ła

śnie przed dom, gdym niespodzianie stanął przed nią.
— Jezus, M arja!— zaw ołała poznając mnie i sta

nęła ja k  skamieniała.
— Cicho— rzekłem ,—  M arcin przyjechał?
— P rzyjechał — odpowiedziała drżąca ja k  listek 

W ilkowa.
— Dajcie mi klucz od skrzynki — mówiłem dalej.
W ilkow a słuchała mnie tak, że zdawało się, iż

byłaby natychm iast w ykonała gdybym jej powie
dział: Skocz w płom ień.

O tw orzyłem  do skrzynki.
N a wierzchu samym leżały moje pieniądze i mój 

zegarek. Zabrałem  je.
—  Teraz oddajcie trzydzieści rubli — rzekłem  zno

wu do bladej ja k  ściana kobiety,— nie chcę waszego 
macoszeństwa.

W milczeniu w ykonała mój rozkaz.
—  Dobrze... macie klucz... a teraz gdzie wasz mąż?
W skazała miejsce oczyma i gestem. Słów jej

brakowało.
— W yjdźcie ztąd— rzekłem  do niej, nie mogąc 

dłużej przenieść widoku jej przerażenia.
W ilkow a wyszła chwiejącym się krokiem.
Obudziłem  M arcina, zacząłem z nim rozm awiać, 

przypom inałem  mu się.
U ściskał mnie stary i rozp łakał się nademną. 

j P o  dość długiej rozmowie, opowiedziałem mu 
w jakim  celu przybyłem  i oddałem  mu pieniądze,

| jak ie  przeznaczyłem  dla niego.
O całem zajściu z W ilkow a nie wspominałem ani 

słowa.
Dzień się robił coraz jaśniejszy. M arcin spostrzegł 

krwawą bliznę na mojem czole.
— Co to?— zapytał.
— Przypadek— odrzekłem.
W iedząc jak ą  straszną to rturą  każda dalsza chwi

la mego pobytu m usiała być dla W iłkowej, nie chcia
łem przedłużać mego pobytu w karczmie.

Pożegnałem  M arcina i zabrałem  się do wyjścia.
— Nie chcesz poznać mojej żony?— zapytał mnie 

na odchodnem.
— Ju ż  ją  znam — odpowiedziałem.
Gdym  wychodził, zobaczyłem raz jeszcze W ilkowa.
Stała w osłupieniu oparta o ścianę domostwa. 

Oczy jej kołem stojące patrzyły przed siebie i zda
wały się nic nie widzieć.

Mnie przecież spostrzegła, a spostrzegłszy wyda
ła  straszliwy krzyk i pad ła jak  kamień na ziemię....

K rzyk ten obudził mnie napraw dę.
Zerw ałem  się na równe nogi przetarłem  oczy i zo-
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baczyłem  się w tej samej bryczce, którą, wyjechałem 
z rana. M ichał siedział na koźle i zw racał właśnie 
niewyprzężonego ani na chwilę kasztana przed k ar
czmą mojego ojczyma.

Nie chciałem wierzyć własnym oczom. Nim poją
łem  że wszystko to, czegom doświadczył od sp a 
dnięcia z kozła M ichała, było sennem marzeniem, 
zdaw ało mi się, że dopiero to co teraz spostrzegłem  
snem było.

Zacząłem się dotykać siebie rękam i. Ciało miałem 
zdrowe i nietknięte. P rzy  piersiach ręka natrafiła 
na coś tw ardego, był to pistolet.

Porw ałem  go i wystrzeliłem  w powietrze.
P isto let dał ognia i to mnie przekonało, że z nie

go nie strzelałem  wcale.
H u k  w ystrzału wywro ła ł z karczm y mieszkańców.
W krótce około bryczki moiej zbiegli się wszyscy, 

M arcin W ilk mój ojczym, W ilkow a nie ta o k tó
rej mi się śniło, lecz moja pierwsza, jedyna, poczci
wa, rzeczywista macocha. Zam iast dziewięcio-le- 
tniego Jaśka , o k tórego przyrodnie braterstw o ta r
gowałem  się we śnie, kręciło się w koło nieb pię
cioro d r o b n e j  
dziatwy. N ajstar
szy brat m iał lat 
jedenaście , n a j 
młodsza siostrzy
czka trzy lata.

W przódjeszcze 
nim zdążyłem  po
wiedzieć k to  je 
stem, z a c z ą ł e m  
icb ściskać po ko
lei. Z oczu p ły 
nęły  mi łzy szczę
ścia, a o n i s p o- 
glądali na m n i e  
zdziwieni jak  na 
człowieka niespeł
na rozum u, co wy
strzałem  d o n o s i  
o swojem przyby
ciu i z l u d ź m i  
n i e z n a n e m i  się 
ściska.

W kró tce  poczciwi W ilkow ie przyjm ując mnie 
serdecznie, słuchali mojej historji, a kiedym mówił 
o planecie i sen jak i miałem w drodze opowiedzia
łem, mój ojczym się odezwał:

— Ot, tak to bywa, ja k  człowiekowi dzieckiem j  

ludzie głupstw em  głowę nabiją, to chociaż rozum j  

potem  z głow y mu te g łupstw a wypędzi, jeszcze go 
one czasem we śnie niepokoją.

K aw ał czasu upłynęło  od tej chwili. Nie miałem 
później żadnego zajścia z wilkami, planeta więc b r e - ! 
dziła ja k  zwykle planeta... a czy dożyję do liczby lat 
jak ą  mi przepowiedziała, to ju ż  je s t w m ocyłloga, 
nie w znaku Barana.

Na pozór przedstaw ia ono gaz przezroczysty 
i nic tylko jeden gaz tak lekki, żc nie czujemv 
praw ie jego  bytności, a jednak  powietrze jest 
ciężkie i niekoniecznie jednym  tylko gazem, bo 
składa się z różnych ciał rozmaicie wpływających 
na utrzym anie życia organicznego naszego.

Z pomiędzy ciał składających powietrze, najw a
żniejsze są dwa gazy: jeden  zowie się tlen, a 'd ru 
gi azot.

Tlen ja k  i samo powietrze je s t gazem bez k o 
loru, sm aku i zapachu, lecz różni się od niego tern, 
że ciała palące się w powietrzu pogrążone w tlen,' 
palą się daleko mocniej. Zwierzęta także oddy
chają w nim bardzo swobodnie, lecz w skutek 
tego oddychania krew  krąży daleko prędzej, po
tem następuje stan gorączkowy, a nareszcie i śmierć 
od nadzwyczajnego rozdrażnienia organów  od
dychania.

Aby złagodzić to silne działanie tlenu,
wietrzu znajduje się drugi 
ten jest także bez koloru, 
kol wiek lżejszy od tlenu,

w po-
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W id o k  p ira m id .

P O W IE T R Z E .
W iele rzeczy potrzeba nam do utrzym ania życia, 

lecz najbardziej potrzebnem  jest powietrze którern 
oddychamy, bez niego ani na chwilę obejść byśmy 
się nie mogli.

Żeby zrozumieć, jakim  sposobem powietrze w pły
wa na utrzym anie życia naszego, potrzeba poznać 
co je s t powietrze?

gaz, to je s t Azot. Gaz 
sm aku i zapachu, co- 
lecz ciała palące się 

w pow ietrzu po
grążone w azot 
gasną , a zw ierzę
ta duszą się.

W  p o w i e t r z u  
z w y c z a jn e m , na 
jćdną część tlenu 
znajduje się czte
ry  azotu i stosu
nek ten odpowie
dni jest potrzebom 

L- istot ż y j ą c y c h ;  
znaczna ilość az o- 
tu  łagodzi to sil
ne działanie, jak ie  
sprawia tlen czy- 
sty.

W ciągając po
wietrze za pom o
cą płuc, przyjm u- 
my taką tylko ilość 
tlenu , jak a  jest 

potrzebną do sprawiania zmian niezbędnych do 
czynności utrzym ujących nasze życie; tlen ten tak 
je s t nam potrzebny ja k  pokarm  'i niczem nie da 
się, zastąpić.

Świece, węgiel, tlustości, drzewo i inne ciała pa
ląc się w powietrzu, zabierają z niego tlen jako 
pokarm  konieczny dla utrzym ania płomienia; p ło 
mień tem będzie żywszy, im więcej powietrza 
a zatem i tlenu zetknie się z gorejącem ciałem, 
czyli jak  się zwykle wyrażają, im silniejszy będzie 
cug w piecu lub ognisku. D la powiększenia tego 
cugu, kowal wpycha do ogniska powietrze za p o 
mocą miecha, a w wielu fabrykach do tego celu 
służą wysokie kominy, powiększające przeciąg po
wietrza.

Oprócz tych dwóch głównych części sk ładają
cych powietrze, znajdują się w nim jeszcze i inne 
ciała, z których kwas węglany i para wody, do ko
niecznych należą.

Kicas węglany je s t gazem przezroczystym, m ają
cym słaby zapach i smak kwaśkowaty. Ciała zapa
lone gasną w nim, a zwierzęta duszą się. J e s t  on 
prawie dwa razy cięższy od powietrza," jednakże 
znajduje się w powietrzu wszędzie, nawet w najwyż-



szych jego  warstwach, bo będąc gazem, je s t sp rę
żysty i przejm uje całą przestrzeń, w której swobo
dnie może się rozchodzić. W  czystem powietrzu 
jest go tak  mało, że potrzeba 1,000 albo nawet 2,000 
kw art powietrza, żeby w niem samego kwasu wę- 
glanego, przy zwyczajnych okolicznościach, jedną 
kw artę znaleść.

K w as węglany tworzy się przy paleniu węgla 
i wielu innych ciał. G dy się świeca np. pali w po- 
wietrzu, w tedy z węgla będącego w tłustości i tlenu 
powietrza, tworzy się kwas węglany, k tóry  rozpra
sza się w powietrzu.

K w as węglany tak jest potrzebny do życia roślin, 
jak  tlen do życia zwierząt. K ażdcn zielony liść ro
śliny, wysysa go z powietrza w ciągu dnia. G dyby 
kwas węglany usunąć z powietrza, ustałoby na zie
mi życie roślin a za niemi i życie zwierząt.

Lecz ponieważ gaz ten jest szkodliwy dla zwie
rząt, w pow ietrzu więc jest go bardzo mało; dosta
teczną jest jednakże i ta  ilość dla roślin, bo wielka 
obfitość liści tworzących ogromną powierzchnię, z ła 
twością może go wsysać za pomocą licznych otw or
ków znajdujących się na liściach, tem bardziej, że 
powietrze nie jest zupełnie spokojne, lecz co raz in
ne cząstki jego dotykają ciągle powierzchnię liści. 
Para wody je s t także konieczną częścią powietrza; 
w pow ietrzu znajduje się ona w kształcie widzialnych 
lub niewidzialnych cząsteczek, podnoszących się 
z powierzchni wody będącej w zetknięciu z powie
trzem; dla tego to woda wylana w czasie pogodnym, 
prędko wysycha.' W ięcej pary wody zawiera w so
bie powietrze ciepłe niż zimne, prędzej wysycha 
w lecie niż w zimie.

P a ra  wody niezbędną jest do utrzym ania życia 
na ziemi. Praw ie trzy czwarte wagi rośliny żyją
cej, stanowi woda; woda ta niezmiernie prędko ulo
tniłaby się w suchem powietrzu nie zawierającem 
pary  wodnej, korzenie nie byłyby w stanie dostar
czyć roślinie potrzebnej wilgoci, aby w ynagrodzić tę 
u tratę, a zatem rośliny m usiałyby krotce wyschnąć.

Ciało zwierzęce, także po większej części składa 
się z wody. Człowiek ważący 150 funtów,ma w so
bie 113 funtów wody, a 37 f. ciał stałych. W oda ta 
paruje bez przerwy z ciała, za pomocą p łuc przy 
oddychaniu i całej powierzchni skóry; w zupełnie 
więc suchem powietrzu, ciało nasze wkrótceby zu
pełnie wyschło. Najlepszy na to dowód są gorące 
i suche wiatry, wiejące z piaszczystych i bezwodnych 
stepów, np. Samum, Sirokko, które zabójczo dzia- j 
ła ją  na podróżnych w pustyniach Azji i A fryki, 
pozbawionych zupełnie wilgoci. Tołwiński.

Wzajemna pomoc.
Im  grubsza pom roka okrywa um ysł, tem  człowiek je s t  

obojętniejszy na  ju tro . Byle mu dzisiaj zaspokoić swe żą
dze, a tam  co się stanie, to stanie. Najwidoczniejszą jest 
ta  p raw da pom iędzy dzikiem i narodam i. M ają żywność 
to jed zą  do przesytu, a  później głód cierpią z powodu jej 
b raku. N aw et chińczycy, co ju ż  nie są dzikim narodem , 
częstych k lęsk  doznają, a to podług zgodnego tw ierdzenia 
ludzi z ich bytem  oznajomionych, w skutek swej nieprze- 
zorności i niepowścigliwego używania tego, co mają.

T ro sk a  o przyszłość je s t  ju ż  cechą myślącego człowieka. 
N ie spuszcza się on na ślepy przypadek, owszem chce 
pozostawać panem swego położenia. M a ja k i zarobek, to 
go nie zużywa całego, lecz zaoszczędza część możliwą na

czas późniejszy. B óg Święty wie, co może jeszcze z nim 
się zdarzyć! M oże zachorować, zostać kaleką, stracić jak - 
kolw iekbądź możność, zarobkow ania. A w tedy cóż ma 
począć, jeże li żadnego mienia nie posiada? Pozostanie mu 
ty lko odwołać się do m iłosierdzia ludzkiego i dobroczyn
ności publicznej. A le niech Bóg ochrania każdego od tak  
sm utnej przyszłości!

N ie  ła tw o  w szakże b ied n em u  człow iekow i, co m a  eh leb  
z w łasnej p ra c y , cóś u jm ow ać ze sw ego z a ro b k u  d la  zap o 
b ieżen ia  n iep rzew idzianym  p o trzeb o m  p rzyszłośc i. N ajczęściej 
k a żd y  m a p raw ie  ty le  ty lk o , ile  m u n a  n ie o d b ite  u trz y m a 
nie w y s ta rc z a . D użo  la t  m usi u p ły n ą ć , n im  z o d ro b in  
oszczędzanych , k w o ta  p ien iężn a  pew n eg o  zn aczen ia  n ab ie rz e . 
T rz e b a  c h a ra k te ru  m ocnego  i w y trw a ło śc i, ab y  się n ie  zn ie
c ie rp liw ić  i ra z  zam ierzo n e  do k o n ać .

In acze j się  dz ie je , g d y  g a rść  ludzi b ie rze  się za  ręce , 
i pow iada: „ży jm y  ta k , j a k  C h ry stu s za lec ił, w sp ie ra jm y  
się i p o m ag a jm y  sob ie  w zajem nie!” In te re s  m o ra ln y  jed n o c z y  
się tu  z in te re sem  m ate rja ln y m . S p o in a  pom oc łączy  raocn ie j- 
szm i w ęzłam i, i k ażdy  n ic  czuje się  ju ż  osam o tn io n y m  w cięż
kiej w alce  o s traw ę  codz ien n ą , a le  pew niejszy  sieb ie  i sw ego 
b y tu , sp oko jn ie j i w eselej sp o g lą d a  n a  b ieżące  życie.

N ie w rozumowaniu tylko możemy czerpać na to dowody. 
W  tym  razie ja k  i zawsze przykład  najlepiej nas przekonywa.

P ie rw sze  gm iny  ch rześc ian  ju ż  w skazyw ały  j a k  ludzie 
żyć m o g ą  i pow inn i, ilek ro ć  n im i k ie ru ją  m iłość i b ra te rs tw o . 
D zie je  A p o s to lsk ie  p rz e d s ta w ia ją  nam  p rz y k ła d  ta k ie j gm iny , 
k tó r a  m ia ła  ła sk ę  u w szego  lu d u  (R o zd z . I I ,  4 4  —  4 7 .) . 
L ecz  d o p ie ro  ludzie  zrozu m ie li p o trz e b ę  gm in  a lb o  sto w a rzy 
szeń p o d o b n y ch , g d y  u jrze li w .te m  k o rzy ść  sw ą m a te rja ln ą .

W pierwszej połowic obecnego stulecia, stan robotników  
z dziennego zarobku utrzym ujących się, w A nglji i we Francji 
w przerażającem  się świetle objawił. Szczerzy przyjaciele 
ludzkości obm yślali rozm aite sposoby zaradzenia opłakanem u 
położeniu, a  główną zasadniczą m yślą wszystkich była wzaje
mna pomoc.

W  1 8 4 3  r .  w P a ry ż u  17 z ło tn ik ó w  z a w ią z a ło .s to w a rz y 
szen ie , n a  zespo len iu  in te re só w  o p a r te . Z y sk i w spólników  
b y ły  znaczne.

L e c z  o w iele  w ażn ie jszem  co do  sk u tk ó w  b y ło  an g ie lsk ie  
s to w arzy szen ie  tk a c z y , co się zaw iąza ło  w R o c zd e lu  1 8 4 4  r .  
D w u d zies tu  zru jn o w an y ch  ro b o tn ik ó w  po stan o w iło  się r a to 
w ać, je d n o c z ą c  sw e zaso b y  i p ra c ę . Z łożony  k a p ita ł  w yno
sił 2 8  fu n tó w  s z te r l in g ó w ’) , t . j .  p raw ie  1 1 6 5  zł; w n a s tę 
pnym  ro k u  spó ln ików  by ło  ju ż  7 4 , k a p ita ł  zak ład o w y  w zrósł 
do 2 0 0 0  z t., o b ró t p ien iężny  d o ch o d z ił do  3 u 0 0  z ł., 
w spóln icy  zaś m ieli zysku  13 32  zł; w 1 8 6 4  r . s tow arzysze
n ie  to  m iało  4 7 4 7 członków , p o sia d a ło  k a p ita ł  p rzesz ło  
dw óch m iljonow y, zy sk  sam  d o ch o d z ił do  m iljnna  zł.

N a js iln ie jszy  p o p ęd  ku  zaw iązyw aniu  p o d o b n y ch  sto w a
rzy szeń  w y w arł ro k  1 8 4 8 .  L ic zn ie  się one m nożyły  w  P a 
ry żu . Co m o g ą  z je d n o c z o n e  u siłow an ia , w sk azu ją  nam  
dosko n a le  dzieje  stow arzy szen ia  d la  w y ro b u  fo rtep ian ó w . 
P rz y to c z ę  tu  b a rd z o  n au cza ją ce  o p o w iad an ie  z dz ie ła  M illa , 
zn anego  uczonego:

„ P o tr z e b a  znacznego  k a p ita łu  d la  za ło żen ia  fab ry k i 
fo rtep ian ó w  b y ła  ta k  o czy w is tą , że w 18 48  r .  de legow ani 

i od  k ilk u se t ro b o tn ik ó w , k tó rzy  się z e b ra li  w ce lu  u tw o rze 
n ia , w ie lk ieg o  sto w arzy szen ia  żąd a li w im ien iu  te g o  o s ta tn ie 
go 3 0 0 ,0 0 0  fran k ó w  t.. j .  5 0 0 ,0 0 0  zł. zas iłk u  rząd o w eg o .” 
O dm ów iono im . „ W te d y  14  ro b o tn ik ó w  postanow ili założyć 
o w łasnych  s iłac h  stow arzyszen ie . P ro je k t  ten  b y ł conajm niej 
zuch w alym  ze s tro n y  ludzi nie m ający ch  an i p ien ięd zy , ani 
k re d y tu ; lecz w ia ra  d z ia ła  n ie  ro zu m u jąc . N ie k tó rz y  z n ich , 
k tó rzy  p o p rzed n io  p raco w a li n a  w łasny ra c h u n e k , w n ieśli 
m a te ry ja łó w  i narzęd z i n a  sum m ę p rzy sz ło  3 0 00  zł.

') F u n t szterl. wynosi prawie fi rubli, 24 kopiejki.
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Potrzebnym był nadto kapitał obiegowy. Każdy ze wspól
ników wniósł nie bez trudności, prawie po 1 6 zł. Pewna 
liczba robotników nie mających udziału w przedsiebierstwie, 
ofiarowała też nieznaczne summy. Słowem, 10 Marca 
18 49 r., po zebraniu prawie 3 80 zł., stowarzyszenie uzna
ło się za zawiązane. Fundusz spółki nie wystarczał nawet 
na pierwsze zakładowe i na codzienne drobne wydatki, ko
nieczne przy prowadzeniu przedsięwzięcia. Ponieważ nic 
nie pozostawało na płace wyrobnicze, robotnicy więc przez 
dwa miesiące nie otrzymali ani jednego szeląga. Dopiero 
4 Maja 1849 r. wykonane niektóre obstalunki i otrzymano 
zapłatę. Po zapłaceniu wszystkich długów naglących, 
na każdego spólnika wypadło cokolwiek więcej niż po 11 zł. 
Przez miesiąc jeszcze trzeba było zadawalniać się płacą 
po 8 zł. 10 gr. na tydzień. Tymczasem stowarzyszenie 
składające się z wybranych robotników, powoli przezwycię
żało przeszkody i ofiary z jakiemi musiało walczyć począt
kowo. Począwszy bd Sierpnia 18 49 r. dochód tygodniowy 
podnosi się do 16, następnie do 2 5, dalej do 3 3 zł, lecz 
ta ostatnia summa nie przedstawia całego zysku. W  185 2 r. 
wspólników było 3 2. Obszerne warsztaty i magazyny wyna
jęte za przeszło 3000 zł., już im nie wystarczały. K apitał 
niepodzielny i zapasowy stowarzyszonych, wynosił około 55 
tysięcy zł. Spółka w tymże czasie zajmowała się budową 
7 6 fortepianów i nie mogła wydołać wszystkim obstalun- 
kom.” Stowarzyszenia te nie miały na celu wyłącznie wła
snego tylko materjalnego pożytku, stanowiły one rzeczy
wiste braterstwa, a i w stosunkach na zewnątrz chęć ulże
nia losowi swych bliźnich, przeważała nieraz korzyści pie
niężne; tak naprzykład stowarzysznie krawców pod przewódz- 
twem dzielnego robotnika Berara zawiązane, w 1848 r. 
wolało dać droższą płacę wyrobnicom które się znajdo
wały w opłakanem położeniu, aniżeli korzystać z nastrę
czających swą pracę po niższej cenie.

Córaz bardziej wzajemna pomoc zaczyna łączyć ludzi. 
W  samej tylko Anglji, nie licząc Szkocji i Irlandji, 
w 18 65 r. było 59 9 stowarzyszeń, ułatwiających zadowo
lenie potrzeb codziennego życia. Wiadomo bowiem, że bie
dny za wszystko płaci drożej od bogatego i kupuje wszyst
ko w gorszym gatunku. Dla zaradzenia temu, robotnicy 
łączą się w towarzystwa mające na celu kupowanie wszyst
kiego, co jest im potrzebne w większej ilości i wtedy, gdy 
to można zrobić najtaniej i w najlepszym gatunku. Członków 
tych towarzystw w Anglji rachowano w 1865 r. 148 ,586 . 
Tamże potworzyły się liczne stowarzyszenia wzajemnej po
mocy czyli towarzystwa przyjaciół; niektóre z nich mają setki 
tysięcy członków, a jedno z nich ma około czterechset tysięcy 
i dochodu rocznego półtora miljona złotych. Obecnie istnie
ją  tam i zakłady fabryczne, gdzie robotnicy są zarazem 
przedsiębiercami. Angielskie tąwarzystwa wzajemnej pomo
cy mają głównie na celu: l )  utrzymanie lekarza, 2) dostar
czenie chorym lekarstw, 3) wsparcie rodziny zmarłego 
członka; 8) pensyją dla starców, mających więcej jak  lat 6 0, 
5) pogrzeby i 6) zarząd stowarzyszenia.

W e Francji w 1863 r. rachowano stowarzyszeń 4721. 
Dochód ich roczny w 18 60 r. dochodził do 15 miljonów 
złotych. Ja k  jest wielki pożytek moralny i materjalny ze
spalania interesów, może służyć świetnym dowodem stowa
rzyszenie mularskie w Paryżu, które zawiązało się. 1 0 Sier
pnia 1848 r. , ,Spółka ta, powiada p. Wilijome, składa się 
z robotników, którzy bądź uczestniczą kapitałem i pracą, 
bądź samą tylko pracą, tudzież z obywateli, którzy nie 
pracują lecz uczęstniczą w spółce swym kapitałem. W ie
czorami mularze zajmują się uczeniem się wzajemnem. Cho
rzy ich leczą się na koszt spółki i otrzymują nadto pewną 
płacę w ciągu choroby. Spółka czuwa nad stowarzyszonymi 
na każdym kroku. Niektórzy z członków posiadają już do 
7 000 zł. zaoszczędzonych, które pozostają jako depozyt

przyłączone do kapitału spółki. Przed zawiązaniem się 
spółki, robotnicy ci byli nędznie odziani, dzisiaj większa 
część nosi się bardzo porządnie. Pomiędzy robotnikami 
zaeierąją się powoli zgubne skutki nie wstrzemięźliwości, 
niemniej jak  grubijaństwo i szorstkość.”

W e Włoszech i w Niemczech zaczęły się również wiązać 
rozmaite stowarzyszenia na podstawie wzajemnej pomocy. 
W  185 0 r. staraniem Szulc’ego powstało pierwsze stowa
rzyszenie zaliczkowe w małem pruskiem mieście Delicz. 
Miało ono od 1850— 1852 r. 11 7 członków, a fundusz 
stały 129 talarów; w 1864 roku członków było 493, 
a fundusz stały wzrósł do 102 0 talarów. K apitał zaś obro
towy stanowił ogromną summę. IV 1864 r., podług 
Szulce’go Delicza, w Niemczech co najmniej istniało 7 86 
takich stowarzyszeń.

Ruch zespalania swych interesów ogarnął i bratnią nam 
ludność czeską, pomiędzy którą w 1864 r. podobno ist
niały 104 stowarzyszenia, czyli po czesku „zalożna.”

Stowarzyszenia oparte na wzajemnej pomocy, jak  wska
zały przykłady, przynoszą znaczne korzyści materjalne 
i moralne swym członkom; lecz niemniej znaczne przynoszą 
one i społeczeństwu. Zauważano bowiem, że ubóstwo i nę
dza coraz się zmniejszają, moralność wzrasta, opinja po
wszechna nabiera powagi i zwiększa się ilość ludzi dobrej 
woli. Bolesław Limanowski.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Zillllki do kas bezpieczeństwa, wynalazł niejaki Wer- 

thejm; zamki te tak są sztucznie zrobiono, iż tylko świa
domy sposobu, może ich otworzyć. Dla złodziei wtem zam
knięta sposobność kradzieży. Ale oprócz W erthejma, rodak 
nasz p. Szymon Kowalski, dawniej mechanik w zakładach 
Bankowych, a później przy cukrowniach w gub. Kijowskiej, 
wynalazł także zameksztuczuy niepodobny do otworzenia. 
Pan Kowalski wyjeżdża do Paryża i spodziewa się, że uzy
ska stosowne uznanie od tamtejszych mechaników.

—  Nagrody rzem iśln ikoin polsk im  udzielone. Z pomiędzy 
nagród przyznanych na wystawie Paryzkiej wystawcom na
szym, następni rzemieślnicy takowe otrzymali:

Medale srebrne: 
pp. Małecki i Szreder, fortepianiści: 
pp. Tender Bracia i Szwede; garbarze;

Medale brązowe: 
p. Orgelbrand Samuel, drukarz; 
p. A. Fejst, szczotkarz; 
p. A. Stolzman, siodlarz; 
p. J .  Juszczyk, krawiec; 
p. Hesse, karetnik; 
p. J .  I I . Liedke, garbarz.

Wzmianki zaszczytne: 
p. T. W eigt, kapelusznik.
—  M ieszkania robotników  w Tl u I house. Na południe od 

Strasburga, przy kolei żalaznej prowadzącej z tego miasta 
do Bazylei, na pograniczu prawie Francji, Szwajcarji i B a
denii, w depatramencie Wyższego Renu, leży miasto Mul- 
house (po niemieeku Mfihlhauśen), liczące około 5 0 tysięcy 
mieszkańców. W  ostatnich latach miastu temu przybyła 
nowa część, wyłącznie przez robotników zamieszkała, któ
rą tu  w krótkości opiszemy.

N a zachód od miasta Mulhouse ciągnie się szeroka ró
wnina, przecięta kanałem przechodzącym koło . tego mia
sta. Tę równinę po obu brzegach kanału obrano na wznie
sienie nowych domów, razem systematyczną całość stano
wiących. Grunt którego na to użyto, jes t doskonale płaski. 
Ulice wytknięto szerokie i proste, każdą z nich obsadzono 
podwójnym szeregiem lip. Powietrze jes t tam tak czyste



i świeże ja k  na wsi, każdy dom bowiem je s t  otoczony ogro
dem. Gdziekolwiek oko się zwróci, spostrzega drzewa 
i kwiaty. N ow a część m iasta nie je s t  bynajm niej m ałą, gdyż 
liczy 750 domów, z k tórych pew na liczba je s t  poświęconą 
na zakłady ogólnie pożyteczne, k tó re  wszystkie są dosko
nale urządzone i godne zwiedzenia.

Z zakładów  tych wymienimy przedewszystkiem  pralnią 
najdoskonalej urządzoną, opatrzoną nowemi przyrządam i 
do suszenia. W  praln i tej bielizna tygodniow a całej rodziny, 
może być w ciągu dwóch godzin w ypraną i wysuszoną.

Dalej znajdują się łazienki z dostateczną liczbą dobrze 
urządzonych pokoi, opatrzonych wannam i jnetalowem i. D a
lej p iekarnia, publiczna bibjioteka, ochrona zaludniona 
przez 250  dzieci, a nakoniec dom inwalidów pracy.

W szystkie domy tej nowej części m iasta są na wewnątrz 
nadzwyczaj schludne, ulice nader czyste, ogrody z wielką 
troskliw ością obrab iane i upraw iane, tak , że trudno coś 
przyjem niejszego zobaczyć nad to rozkoszne m iejsce.

Ileż  m ogą kosztować m ieszkania w tej części miasta? 
pom yślą może czytelnicy, zapewne najm niej tyle co u nas 
na K rakow skiem -Przedm ieściu  i Nowym Swiecie? B ynaj
mniej. Możemy zaręczyć, że taro wcale nie je s t  drogo.

MO -

m iljoneram i, jak b y  s ię  na pozór zdawać m ogło, lecz ro b o 
tnikam i fabrycznem i z rozm aitych zakładów  przem ysłow ych 
m iasta M ulhouse.

M ieszkania robotników  w M ulhouse są najlepszym  do 
wodem, ja k  w ielką je s t  po tęga  stow arzyszenia i ja k  niedo
ścigłe na pozór cele osiągnąć może k ap ita ł, jeżeli używając 
go obok korzyści ja k ą  właścicielowi przynieść powinien, ma 
się ciągle na oku korzyść ogólną.

—  Najwięksjsem miastem w śn iec ie  nie je s t  Londyn, 
jak  powszechnie m niemano, ale Jeddo stolica cesarstw a J a 
pońskiego, leżącego w Azji; Jed d o  liczy 1 ,5 0 0 ,0 0 0  domów 
i 5 m iljonów m ieszkańców. T ak  piszą zagraniczne pism a. 
Ale nie może to być praw dą, gdyż w ypadałoby na jed en  
dom tylko trzech  m ieszkańców, co je s t  bardzo mało.

—  Nowy sposób otrzymywania jedw abiu. PewienFrancu* 
nazwiskiem Iro k e l, wynalazł niedawno nowy sposób o trzy
mywania jedw abiu  bez żadnego pośrednictw a jedw abników .

B iorąc na uwagę, że jedw abnik  właściwie je s t  niczem 
ja k  tylko pewnym rodzajem  przędzalnego przyrządu  i dzia
ła tylko jak o  maszyna, substancją zaś z której wysuwa j e 
dwab zawiera w sobie m orwa. — T rokel przez liczne i d łu 
gie doświadczenia przekonał się, że jedw abnik  w całym  tym

:  •

Zn  m ieszkanie złożone z czterech pokoi, z kuchnią, 
piwnicą, strychem , ogrodem  domowym i jeszcze jednem
miejscem w edług wszelkich praw ideł hygienicznych urzą- 
dzonem, p łaci się m iesięcznie 20 fr. (5 rs .)  czyli 240  fr. 
(6 0  rs.)  rocznie kom ornego. J e s t  to podobno nieco taniej 
niż u  nas na K rakow skiem -Przedm ieściu lub Nowym Świę
cie gdzie nietylko za takie m ieszkania lecz za poddasze lub 
podziem ia (su terynyj więcej płacić trzeba.

Odpowiednio do m ieszkań, taniem i są i inne wygody 
w tem  mieście. L życie p ra ln i na dwie godziny, a wiec op ra
nie i wyszuszenie cało-tygodniowej bielizny jednej rodziny 
kosztuje tylko pięć centynów (półtrzecia grosza). C iepła ką 
piel w raz z bielizną p o trzebną, kosztuje 1 5 cent. (pół-ósm a 
g r.) , a ciepłą również kąpie l w łazience wspólnej (om nibus) 
służącej do pływania, wraz z użyciem pary m ajtek, mo
żna mieć za niesłychanie tan ią  cenę, bo za 5 centy
nów!...

Szczęśliwi ludzie k tórzy  tak  pięknie, wygodnie, p rzyje
mnie, zdrowo i tanio m ieszkają, k tórzy  posiadają prawie wszy- 
kie ogólnie użyteczne zakłady, jak ie  d la niejednego z m iast 
wielkich są dotąd pobożnem  życzeniem, nie są bynajm niej

Firam ida Choopsa.

processie odgrywa prawie rolę podrzędną i je s t  rzeczą zby
teczną, gdyż w jirost z m orwowego drzew a wynalazca potrafił, 
o trzym ać przędzę, k tó ra  wedle zapewnienia wszystkich co 
j ą  oglądali, je s t  doskonałym  białem  jedw abiem , przyda
tnym  na wszekie tkaniny. B yć bardzo może ze ten  szcze
gólny nowy wynalazek po jeg o  udokładnieniu i bliższem 
zbadaniu wym aganych warunków, da się zastosować w po- 
wszechncm użyciu.

(B a jec zk a  nadesłana  przez P an a  G n oiń sk iego).

N a kw iatkach jednego  ziółka,
U siadł m otyl, pająk , pszczółka;
P a jąk  w ypił truciznę, m iód wyssała pszczółka, 
A m otyl nic nie znalazł i wzleciał od ziółka.

Ci, k tórzy dla nas piszą, podobni do ziółka, 
A ci, co ich czytują: pająk, motyl, pszczółka.

Jan Zaborski.

Drukarni J . Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Kządowej—Bedaktor: A d a m  M i e c z y ń s k i .


